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Wcześniej niż opisany wyżej pomór, lecz w drugiej jeszcze połowie 
18-go stulecia a mianowicie: w czasie od 1755 do 1757 wybuchła zaraza 
w S i e d m i o g r o d z i e ,  gdzie na zapadłych 6677, zmarło 4303 czyli 64-2%. 
Zawlókł ją  do tego kraju kupiec ormijański z nad morza Czarnego. 
W  tym przypadku, jak  zresztą w większej części innych, rozumne i umie­
jętne rady lekarskie znakomitego i wielce zasłużonego C h e n o t a ,  po 
długinr dopiero oporze, po podnoszonych wątpliwościach i zwłokach do­
zwalających szerzyć się tymczasem chorobie, skuteczne wreszcie odniosły 
zwycięstwo.
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AT r. 1743 Messina w Sycylii była widownią strasznego spustoszenia 
zrządzonego dżumą, która jej była od r. 1624 nie nawiedziła. Przypłynęła 
statkiem, który z miejsc podejrzanych: z K o r  fu , M o d o n  i P a t r a s s o  do 
przystani zawinął, i już na morzu kilka osób z choroby był utracił. Mimo 
spalenia okrętu i całego jego ładunku podejrzane przypadki niebawem (na- 
początku Maja 1743) "pojawiały się, naprzód w szpitalu a wnet w przyległej 
najbiedniejszej dzielnicy. Zrazu nie chciano jej uznać, aż gdy od dnia 
6 Czerwca całą Męssinę przejęła zgrozą. Ze zapadłych ginęło 95%. Za­
miast zwykłych dymienie występowały tylko sine plamy czyli przy Studzieni­
ce. Plaga szczytu dosięgła dnia 23 Czerwca, zwiększona odtąd głodem 
i niedostatkiem wody. Ucichła dopiero około końca Września, gdy poja­
wianie się zwykłych cierpień koniec jej zwiastowało. W  samem mieście stało 
się pastwą pomoru 30.020 ludzi, zaledwie 200 pozostało zupełnie zarazą nie­
tkniętych. W  pobliskich dworkach zginęło 15 do 16 tysięcy, a w okolicy 2.000.

AT K r z e m i e ń c u  pojawiła się dżuma w r. 1740, w . U k r a i n i e  zaś 
w dwu latach poprzednich zajmując przestrzeń wzdłuż od B ra  c.łayva do 
K ij  o w a, a wszerz od K o n s t a n t y n o w a  aż po D n i e p r ,  dostawszy się do 
niej z księstw naddunajskich, skąd znowu przez wojsko dostała się do T e- 
m e s w a r u ,  a nareszcie zagarnęła W ę g r y  głównie zaś pobrzeża Cissy. Do­
sięgła nareszcie granic K r a i n y ,  A u s t r y i ,  Mo r a w,  a wzdłuż Karpat 
także P o l s k i  i B u k o w i n y .

Przez blisko 20 lat poprzednich Europa wolna była od tej klęski.
Napotykamy ją  na południowych wybrzeżach Francy i mianowicie: 

w P r o w a n c y i  w r. 1720—1722. Przemycił ją  niejako statek jakiegoś Cha-  
ta n d a ,, który dnia 25 Maja ' 1720 na zasadzie wyjednanego wbrew praw­
dzie świadectwa zdrowia wpłynął do przystani Marsylskiej. Na nim nieba-, 
wem pojawiły się pierwsze podejrzane przypadki, które równie jak  inne 
w starem mieście, a mianowicie w dzielnicy najciaśniejszej i najbiedniejszej 
dawały—-jak wszędzie prawie—powód do powątpiewania o przyrodzie choroby. 
Mimo sprężystego użycia środków odosobniających rozpościerała się zaraza 
w Czerwcu i wzrastała jej zajadłość do końca Września, łącząc wyuzdane 
swoje zapasy z rozkiełznaniem innych jeszcze plag: z głodem, rabunkiem, 
mordem i zaburzeniem publicznego spokoju i porządku. Do uprzątania tru ­
pów zalegających tysiącami ulice, użyto 698 galerników, ale z tych tylko 
241 spełniało tę posługę, reszta albo powymierała albo rozpierzchła się, aby 
śród powszechnego zamętu zbrodnicze zaspakajać popędy. Z tej to zgrai po­
chodzili owi 4 łotrzy, co ufni w moc zachwalanego środka t. z w. octu prze­
ciw morowego (acetum dntipestilentiale) pod pozorem pielęgnowania chorych, 
łupili ich niemiłosiernie; skąd środek przybrał nazwę octu 4-cch złodziei 
(de cptatre volevrs), o którym wyżej była wzmianka.

Dopiero od dnia 11 Października 1721 nastąpił zwrot pomyślny, oczy­
wistszy jeszcze od 19 Listopada, a 10 Grudnia 1721 dżuma umilkła zmiótłszy 
w ciągu 15 miesięcy według jednych 40.000, według innych 64.000 ludzi. 
Pojedyńcze jednak przypadki ■wydarzały się jeszcze w Kwietniu 1722.

Z Marsylii przeniósł się pomór do A ix  jak  twierdzą jedni za pośre­
dnictwem towarów bławatnych, jak  drudzy, przez winę chirurga, który 
w gościnę do siebie przyjął dwie Marsylijanki. Choroba ustąpiła w Marcu 
1721 pozbawiwszy życia 18.000 mieskańców.

Do A r e l a t  u (Arles) wkradła się dżuma w Listopadzie r. 1720 z Mar­
sylii z przemyconym towarem, dosięgła szczytu srogości w Czerwcu 1721, 
w którym zginęło 3.530 ofiar, a ustąpiła we Wrześniu zgładziwszy w mie­
ście i w okolicy z 23.178 mieszkańców 10.210 czyli 43%.

W  r. 1721 wybuchła zaraza w T u l o n i e .  Opisał ją  d’A n t r e c h e a u ,  
rajca miejski, który po wymarciu wszystkich swoich spółtowarzyszy na urzę­
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dzie, po stracie całej rodziny wytrwał nieustraszony na swoj em stanowisku. 
Miasto liczyło przedtem 26.000 mieszkańców; liczono zapadłych 20.000, zmar­
łych zaś, według wykazów urzędowych, podających liczbę mniejszą od rze­
czywistej, 13.283 a zatem 70%. Potrzeba i tu zniewoliła użyć galerników 
nie tylko do grzebania umarłych, lecz także po krótkiej wprawie do opie­
kowania się chorymi, zwłaszcza po wymarciu większej części lekarzy. Razem 
z przylegiemi włościami srodze także nawiedzonymi cały okrąg na miesz­
kańców 247.8 99 stracił 87.659,-: 85'3%. Dżuma nagabywała najliczniej kraw­
ców, wyrobników i tandeciarzy, rzadko tylko garbarzy. Z pośród 10.000 ga­
lerników zachorowało tylko 1.300—13 °/0 a z tych zmarło 762—58'6 °/0 . 
W zakładach dla obłąkanych nie wydarzył się żaden przypadek, do klaszto­
rów także plaga wtargnąć nie zdołała. W  razach pomyślnych ograniczało 
się cierpienie do jednej dymienicy, która przechodziła albo w rozdzielenie, 
albo w ropienie.

Z powodu tego pomoru gorące toczyły się spory pomiędzy bezwzględ­
nymi kontagijonistami i ich przeciwnikami, zwycięstwo odnieśli pierwsi, acz 
za ostatnimi poważne także, a nawet nie dawno jeszcze, podnosiły się głosy, 
poparte niektóremi wskazówkami mającemi wagę poniekąd oczywistych do­
wodów. Ścieranie się zdań wzbogaciło naukę dokładniejszemi i liczniej- 
szeini, niż bywało dawniej, spostrzeżeniami i poszukiwaniami, akademija 
burdega.lśka (fiordem/ar) rozpisała nagrodę na naukowe rozstrzygnięcie py­
tania: czy  d ż u m ę  z e  w s c h o d u  z a w l e c z o n o ,  czy  t eż  p o w s t a ł a  
p i e r w o t n i e  n a  m i e j s c u ?  Uwieńczono pracę J a n a  P e s t a l o z z e g o  
lekarza Lugdunskiego (Lyon) oświadczającego sic zgodnie z B e r t r a n d e m ,  
A s t r u k i e m  i innymi lekarzami marsylskimi na podstawie przytoczonych 
dowodów za pierwszą alternatywą, kiedy drugiej bronili C h i c o y n e . a u ,  
D e i d i e r ,  głównie zaś B o y e r .  W r. 1861 L a m b e r t  wydał opis d ż u m y  
w T u  ł o n i e  w r. 1721, w którym na poparcie zdania ostatnich a przeciw 
twierdzeniu pierwszych: że okręt C h a t a u d a ,  przywiózł zarazę, przytacza 
ustęp z dziennika spółczesnego, do którego skarbnik biskupa G o u j o n  wpi­
sywał codzienne zdarzenia, opiewający pod dniem 2 Maja 1770, a zatem 
na 23 dni przed przybyciem owego statku. „ // est tombó quelqnes maladts, 
qu'on cruint, cjne ce soit (In mai ęontagienxtt (padło kilku chorych, jest oba­
wa, by to nie było zarazą).

Już nie tak troskliwego i trzeźwego opracowania naukowego doznały 
pomory zajadłe, które przeważnie Wschodnią Europę trapiły w ciągu dwóch 
pierwszych lat dziesiątków stulecia 18-go. Przebieg i opisy noszą na sobie 
cechę stanowiska bardzo jeszcze zbliżonego do średniowiecznego, kiedy dog- 
matyzm górował nad doświadczeniem, uwzględnianie potrzeb duchowych 
i duchownych nad cielesnemi i istotnie naukowo lekarskiemi. Pomoc czyto 
zaradcza czyto w samej chorobie była nieudolna, a z samej trwogi nie tylko 
niedostateczna, ale nawet nieludzka, pozostawiona dobrowolnemu miłosierdziu 
i pobożnemu poświęceniu się braciszków i sióstr zakonnych.

W r. 1719 dżuma z Turcyi dostała się do Rusi czerwonej, ogarnąw­
szy L w ó w  posunęła się do L u b l i n a ,  pustosząc spółcześnie S i e d m i o ­
g r ó d  i W ę g r y .  W tymże samym roku i w poprzednim morowe powie­
trze ukazało się w pobliżu K a r p a t  i M u l t a n ,  rozlało się po P o d o l u  a na­
wet po W o j e w ó d z t w i e  k r a k o w s k i e m .

W  S t a m b u l e  i B i a ł o  g r o  d z i e  (Belgrad) obleganym przez wojska 
rakuskie zaraza srożyła się w r. 1717. Od r. 1703— 1713 dżuma hasała 
po rozległych obszarach ziemi polskiej dochodząc nieraz do wyuzdanej za­
jadłości i wtórując, jak  zwykle innym klęskom, a mianowicie najazdom wo­
jennym, wewnętrznym zamieszkom, domowej niezgodzie zagorzałych stron­
nictw. Było to w pierwszych latach panowania Fryderyka Augusta II, wkrót­
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ce po najeździć szwedzkim i 3 krotnem zajęciu przez nieprzyjaciół Krako­
wa (1702, 1703 i 1704), kiedy wrzała walka zacięta o tron między tymże 
królem popieranym przez wojska rosyjskie i saskie a S t a n i s ł a w e m  L e ­
s z c z y ń s k i m  koronowanym w r. 1705, a bronionym przez Karola X II aż 
do stanowczej tegoż porażki pod Pułtaw ą r. 1709, po której elektor saski 
koronę polską znowu odzyskał. Morowe powietrze ze Stambułu i księstw 
naddunajskich, gdzie na samym początku tego wieku panowało, rozniosło 
się r. 1703 po Ukrainie, z Kiernirowa dostało się na W ołyń, zajęło K i j ó w  
i P o d o l e  aż do granic w ę g i e r s k i c h .  Nawiedziło następnie J a r o s ł a w ,  
S a m b o r ,  T a r n ó w ,  Op a t ó w .  We  L w o w i e  w latach 1704— 1705 zginęło 
ludzi 10.000.

Smutniejsze jeszcze były lata od r. 1707 do 1712, W  tym czasie dżu­
ma wzdłuż i wszerz krwawemi stopami przemierzyła ziemie polskie. Ture­
ckie towary, jak  twierdzi E r n d t e l  *) sprowadziły ją  w r. 1707 naprzód do 
L w o w a ,  potem do K r a k o w a ,  w końcu W rześnia całe Królestwo Polskie 
zajęła; W a r s z a w ę  zaś dopiero w Maju 1708, w tymże roku P o z n a ń ,  
w następnym województwo K a l i s k i e ,  od 1709 do 1711 pustoszyła P ł o c k ,  
spółcześnie prawie T o r u ń ,  W a r m i j ę  i G d a ń s k .  Od r. 1708 do r. 1710 
srożyła się w B y d g o s z c z y ,  w Ł ę c z y c y  w r. 1709 i 1711 a w W i l n i e  
r. 1709 i 1710.

O przebiegu zarazy w każdem z tych miejsc różni autorowie mniej lub 
więcej dokładne podali wiadomości.

W  K r a k o w i e  morowe powietrze wybuchło w Sierpniu r. 1707. Po­
dług S z u m l i ń s k i e g o  **) w samem mieście i lazarecie zginąć miało chrze- 
ścian 7.223, żydów zaś i ludu okolicznego razem 12047. — I l i l d e n b r a n d  
(W alenty Jan) w pisemku o dżumie ***) wspomina, że w ciągu roku miasto 
straciło 18.000 mieszkańców. Obraz nędzy tej starożytnej stolicy po najaz­
dach szwedzkich i srogim pomorze kreśli A m b r o ż y  G r a b o w s k i  ****), 
wiele kamienic zupełnie opuszczonych przez właścicieli spustoszało; Magistrat 
zniewolony był sprzedać wszelką miejską własność jakiejkolwiek wartości, 
jak  np. ołów z spalonej niedawno wieży ratusznój i t. p. naruszyć wszelkie 
depozyta i sumy sieroce, zaciągnąć od prywatnych znaczne długi na uma­
rzanie ich podatkami w przyszłości, a nawet sławny k u r e k ,  godło króla 
szkoły strzeleckiej (rycerskiej), który szczęśliwie ocalony do dziś dnia jako 
dawna pamiątka podziwieniem jest ciekawych, w sumie 2.700 tynfów zasta­
wionym został.11 Zaraza w r. 1710 na nowo się'wzmogła, trwała jeszcze przez 
rok cały i ustąpiła zimnicom.

Z K r a k o w a  szła dżuma do województwa S a n d o m i r s k i e g o  i do 
Ma z o ws za .

Zawitawszy do W a r s z a w y  w Maju 1708 w ciągu niespełna półrocza, 
bo aż do końca Października zmiotła według E r n d t e l  a przeszło 20.000. 
Podług G o ł ę b i o w s k i e g o  *****) zaraza śmiertelna okazała się w nowem 
mieście i na Krakowskióm przedmieściu w Lipcu 1708, przez chorągwie kwar- 
ciane z Krakowa przybyłe, naniesiona, mieszkańcy znaczniejsi powyjeżdżali, 
ta  kara niebios trw ała do Stycznia r. 1710 Sprzątnęły jadowite choro­

*) Yarsona plujsice illuslr. str. 171. ( ł ą s io r o w s k i :  Zbiór w iad. do hist. sz tuki lek . 
w Polsce  t. II . s tr .  82.

**) Metropolis R egni Pol. CracoDia. Grac. 1709 fol.
***) Ueber die Pest. W ien. 1799 str. 115.

K raków  i jego okolice. AV K rak . 1836 wyd. 3-cie str. 24.
<****) Opis W arszaw y wyd. 2-gio str. 56—57.
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by przeszło 30.000 ludzi, 10 Missyjonarzy usługujących, z bractwa św. Be­
nona 49 osób padło ofiarą

Tenże autor wspomina o powtórnym wybuchu choroby około św. Ja ­
kóba r. 1712, zawleczonej z Krakowa przez kuśnierczyka, który w gospodzie 
swego cechu za Bernardynami okazywał i przedawał zapowietrzono baranki. 
W  nocy wszczął się pożar nad W isłą, zbiegli się ludzie a pomiędzy nimi 
jadom już zarażeni, który w natłoku udzielił się większej liczbie osób. 
„Nazajutrz kilkadziesiąt osób umarło, chronili się gdzie mogli bogatsi, tułali 
się w gajach i lasach ubożsi, inni szałasze pod Wolą skleciwszy w nieb
przebyw ali  Klęska ta do późnej trwała jesieni, a ci którzy przechoro-
wali dymienicę odziedziczyli majątki i domy właścicieli pozbawione.“

Ciekawy zabytek spółczesny świadczący o srogości tego pomoru ogło­
sił So b i es  z c z a ń s k i  *) jest to wyjątek z protokułu konfraternii św. Benona 
znajdującego się w archiwum komisyi rząd. spraw wewn. i duch. spisanego 
po niemiecku. Podajemy z niego szczegóły następujące:

„Roku 1708 około św. Jana, na kształt jakiego pożaru, tak nagle mo­
rowe powietrze opanowało Warszawę, że prawie czasu nie było do ucieczki; 
w calem mieście jeden dom tylko był wolny od tej zarazy; w zamku ze 
40 osób tylko 3 zostało, w pałacu kazimirowskim z 50 osób tylko 8, we 
dworku wojewody płockiego z 72 osób tylko 5 zostało. Klasztory prawic 
zo wszystkiem zmarły, oprócz księży Teatynów i pp. Karmelitanek; w ra­
dzie zostało tylko 3 radców, 2 ławników i 3 gminnych. Ze 150 szewców 
polskich 8, z 36 niemieckich tylko 3, z 21mieczników tylko 1. Było przed po­
wietrzem 4 kapeluszników, 4 tokarzy, 5 białoskórników, ci poumierali wszyscy 
podczas powietrza; tak się działo i z innemi cechami. Ze sług miejskich i pachoł­
ków zostało ze 40 tylko 2. Dyspozytorów i kopaczy grobowych umarło blisko 100. 
Z bractwa św. Benona, które najwięcej chorych doglądało, umarło 49. Na 
J j e s z n i e  zostało tylko trzech gospodarzy, na S o l c u  żaden. —  „Nie było 
ani co jeść, ani pić, ani doktora, ani cyrulika; a co najgorsza, trudno było na­
wet o spowiednika"... „Trwała ta  klęska pół roku i ustała prawie ze wszystkiem 
około Bożego Narodzenia. Ponieważ natenczas tęga nastała zima, mieli lu ­
dzie nadzieję, że prędkiego nie trzeba się było spodziewać jej powrotu, lecz 
prawie po roku zaczęła grassować i całe miasto zatrwożyło się, gdy w dzień 
ś. Maryi Magdaleny w samym rynku w pewnej kamienicy kilka osób wy­
marło, skąd większa część mieszkańców schroniła się na wsio: a że potem 
nikt przez kilka dni nie umarł, niektórzy mieszczanie do miasta powrócili 
i tak mniemano, że już odtąd W arszawa wolną będzie od powietrza. Potem  
r. 1711 od Października znowu zaraza trwała 4 miesiące, lecz nie tak 
mocno."

AV P o z n a n i u  pojawiło się morowe powietrze w r. 1708 w Czerwcu, 
po chwilowem przycichnieniu znowu w tymże samym miesiącu w r. nastę­
pnym przeniesione z K a l i s z a ;  padło jego ofiarą 9.000 mieszkańców.

W  W s c h o w i e  umarło r. 1709 w ciągu 5 miesięcy na tę zarazę 
2.998 osób.

W  L e s z n i e  w tymże samym czasie mór się ukazał rozsrożony przy­
padkiem przez pustotę rzemieślników, którzy chcąc nastraszyć żyda jadącego 
brocką bryczką udając celników przetrząsnęli towary na wozie i znaleźli pod 
surowemi skórami trupa z sinemi plamami. Były to zwłoki żyda, który 
poprzedniej nocy jadąc z Brodów um arł i miał być potajemnie pochowany 
na pobliskim cmentarzu izraelickim. Uczestnicy swawoli tegoż dnia jeszcze

 . ,

*) Rys liistorycżny stat. m iasta  W arszaw y  str. 67—70, Gąsiorowski 1, c. str. 93.
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się rozchorowali i prawie wszyscy zginęli, a oprócz nich do 2.000 mieszkań­
ców. Lekarze uważali ua chorych, gdy z niebezpieczeństwa wychodzili, p o t  
c z e r w o n y  występujący na twarzy. Dr. A r n o l d  lecząc zapowietrzonego 
otarł swą chustką tę wydzielinę, a gdy przez zapomnienie użył jej także do 
osuszenia własnej twarzy zachorował i umarł.

W  G n i e ź n i e  od r. 1708 do 1710 stało się pastwą dżumy 5.000 ludzi.
P ł o c k  nawidziła ta plaga od r. 1709— 1711 i resztę ludności prze­

rzedzonej napadami Szwedów przetrzebiła.
W a r m i a  w r. 1709 utraciła z zarazy 12000 ludzi.
W  T o r u n i u  pierwsze przypadki choroby pojawiły się w Listopadzie 

1708, pomnożyły się znacznie dopiero w Lipcu 1709 a dosięgły szczytu pa­
nowania we W rześniu. Zmarłych liczono 4.000.

W  Gdańsku według D ra Danna, *) dżuma wybuchła w Maju r. 1709. 
W  Czerwcu zmarło 319, w Lipcu 1.313, w Sierpniu 6.139, pierwszego ty­
godnia we W rześniu 2.205, a przez cały’ ten miesiąc 8.303, w Październiku 
4.932, w Listopadzie 1.961, w Grudniu 584.

Od 5 Stycznia do 7 Grudnia r. 1.709 zmarło osób 32599, z lekarzy 
wyższego stopnia i z aptekarzy żaden nie zginął, chirurgów dwóch, lecz 
bardzo wielu cyrulików (Pestbarbiere). Ocaleli także angielscy marynarze, 
których w przystani zatrzymało zamarzłe w owym roku w sposób niezwykły mo­
rze bałtyckie. Ogółem w właściwych Prussach w latach 1709 i 1710 wygi­
nęło 283.733 ludzi.

W  W i l n i e  w latach 1709 i 1710 okropna była śmiertelność, przez 
7 miesięcy stało się pastwą śmierci, wliczając okolicę, 80.000. W  samem 
mieście zmarło według jednych 24.000, według innych blisko 36.000. Przy­
czyną jednak nie była d ż u m a  s ama ,  lecz w przeważnej części g ł ó d  i inne 
z niego powstałe cierpienia.

Pomoc publiczna w tej ciężkiej potrzebie na ziemiach polskich zarządzona 
była jeszcze nader nieudolna. Ograniczono się do odosobnienia zadżumio- 
nych, ale w sposób barbarzyński, równający się wytrąceniu ich niemal ze spo­
łeczności i pozostawieniu na łasce prywatnego miłosierdzia i pobożnej gorli­
wości poświęcających się na te usługi braciszków i sióstr zakonnych. Więcej 
dbano o potrzeby duchowe niż cielesne, nie brakło też objawów dzikiego 
zabobonu, tak np. w Poznaniu w r. 1708 ucięto wykopanej niewiaście po­
sądzanej o czary głowę na cmentarzu św. Wojciecha. W  temże mieście, jak  
z akt kapitulnych się. okazuje, władza duchowna zajmowała się zarządzeniem 
odosobnienia, nakazując w r. 1709 wygnać zadżumionych (uifacti eiępellendi) 
na łąki kapitulne, wyznaczyć im żywność, wybudować szałasze i zamknąć 
dom zarażonych.

W ładze miejskie według różnego uznania swego mniej lub więcej tra­
fne wydawały i wykonywały postanowienia. We wzmiankowanym wyżej 
protokole konfraternii ś. Benona w Warszawie podana jest wiadomość: „Pod­
czas, pierwszego powietrza, z miłosierdzia boskiego, jedyną był pociechą dla 
zapowietrzonych pan Adam B u c h a ł y  koi endant i.uasta Warszawy, z któ­
rego dyspozycji zapowietrzeni w pole wyprowadzeni byli i żywnością ile 
możności opatrzeni, jako też innemi potrzebami. Do służenia zaś w potrze­
bach zapowietrzonym obrał się p a t e r  H e n r y k  kapelan bractwa św. Beno­
na; on odwuedzał wszystkich chorych i napełniwszy różnemi pokarmami wór 
swój zanosił w pole i rozdawał zapowietrzonym. Bractwo św. Benona wspie­
rało jego usiłowanie i sprawiwszy wóz zbierało ofiary w mieście wożąc je 
zapowietrzonym “.

*( Topogr. von D anzig  str, 2C1 2U3.



Jaka była dola ty cli wyrzuconych i prawie, rzecz można, porzuconych 
nędzarzy wykazują dowodnie proste i pokorne słowa, siostry karmelitanki, 
która tego losu w Poznaniu doznała i swoje przygody w kronice klasztoru 
Zapisała. Dr. Z i e l e  w i oz ogłosił odpowiedni ustęp w Rocznikach towarz. 
przyj, nauk pozu. Tom VIII. 1874 str. 14 i 15. Czytamy w nim:

„Ja siostra 'Franciszka po frybrze i ciężkiej gorączce nadzieję wzięnam 
życia, bo mi się Róża okrótna od stopy aż za kolano wydała, a zatem wszyst­
ko ciało zostało zdrowe, jednak osądzono mnie za zarażoną, i wyłączyli od 
innych sióstr. I  toć to na nas najcięższa była, ż e  s o b i e  t r z e b a  b y ł o  
s ł u ż y ć ,  c h o c i a ż  s i ę  . c z ł o w i e k  r u s z y ć  n i e  m óg ł, jako ja  ruszyćem 
nogą nie mogła, ręką ją  przenosiłam, przy tem gorączka a musiałam się 
z posłania wynosić. I t a k  k a ż d a  be z  r a t ó n k u  l u d z k i e g o :  przyniesiono 
co do posiłku, to puc (pójdź) z budy bierz sobie, och ciężko to “ . . . . . . . .
•„Przyniosą co do posiłku, to trzeba wynieść naczyńko, y odstąpić daleko, 
na które włożono ostrożnie i znowu chory taczający się puść po to y zawsze 
zimno musiało być, bo daleko nosić, zimno było i na zimną miseczke złożo­
no  Strzeżono nas, aby jedna do drugi nie przystępowała, tylko sługa
pański jeden na to oddany, to z daleka jako mógł, pewnie nie jako należało 
posłużył.11

W  W ilnie R o ę b i c i  zajmowali się grzebaniem zmarłych i wykonywa­
li tę posługę z poświęceniem i prostotą biblijną wprawdzie, lecz w sposób, 
urągający wymaganiom higijeny a nawet prostej przyzwoitości. Oto są słowa
świadka naocznego Z a ł u s k i e g o * )   „jeden R o ch ita '(1709) z towarzyszem
podjął się. grzebać umarłych  Ten po dziś dzień zbiera trupy (ma bowiem
,2 do tego wozy i dwóch pomocników) i tak wy wozi pełnemi do dołu jednego 
po 60 i 70. Grzebie ich za miastem po górach w r ó ż n y c h  s t r o n a c h .  Już
od Lipca do wielkiej soboty zapisał pogrzebanych 22.862..............  Towarzysz
tego braciszka z wysokiego mostu spadł i kark skręcił, teraz on sani pra­
cuje. “

W  temże mieście burmistrz J a n  G a w ł o w i e c k i  w r. 1708 ujrzał, 
jak  podaje Kr a s z e w s k i * * )  „we śnie nad ranem przemawiający do siebie 
obraz K. Panny Łaskawej (ten to sam, który biskup T y s z k i e w i c z  oddał ,  
był do kościoła kanoników Lateraneńskich), aby się do niego z modłami uda­
wano. Jakoż za radą burmistrza modliło się miasto i wymodliło ulgę chwi­
lową. Lecz odnowiła się ta plaga w latach .1709 i 1710.“

Z Polski rozeszła się dżuma po za jej .granice we wszystkich niemal 
kierunkach. Do Szląska wtargnęła r. 1709 po bitwie pod R ułtaw ą przez 
zbiegów z wojska szwedzkiego i polskiego. Równocześnie prawic doznały 
tych smutnych nawiedzili I n f l a n t y ,  K u r l a n d y j a , P o m o r z e ,  D a n i j a i  Szwe-  
c y j a .  Ku zachodowi pomór dotarł do H a m b u r g a ,  wstąpiwszy po drodze 
do H o l s z t y n u .  Ko p o ń i i i a g a  straciła 20.822 a zatóm więcej niż połowę 
mieszkańców; S z t o k h o i m ' 40)000, K a r l s k r o n a  16.000.

Ku południu p o s i l ) 1', Li śi'ę choroba do W ęgier, Siedmiogrodu, Styryi, 
a w r. 1713 z W ęgier tfó Czech i Austryi.

W  Wiedniu zapadło 12.400, zmarło 9.000 72 °/0 , pomiędzy nimi 10 le-
karzów i 50 chirurgów. W Pradze srożyła się zarązą najzajadlej w dziel­
nicy żydowskiej. W  R a t y z b o n i e  zginęło 4.000; dalej już dżuma się, nie roz­
wlekła wstrzymana ściśle wykonywanem odosobnieniem. Spostrzeżono, że

*) G asiorowski 1. o. 80.
** W ilno t. lf  str. 84 —88 Gąsior. 88.
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pomór za.milkł wszędzie po gwałtownym uraganie, który dnia 27 Lutego 1714 
ponad całą, Europą ząhuczał.

Na zakończenie powyższego przeglądu wybuchów7 dżumy w Europie 
w dw7óch ostatnich stuleciach podajemy streszczono wypadki doświadczeń 
nad tym pomorem, jak  je  wyraził jeden z jego znakomitych postrzegaczów 
przeszłego wieku Eggerdes *).

1) Dżuma jest chorobą bezwzględnie zaraźliwą, która z Egiptu i kra­
jów wschodnich za pośrednictwem ludzi i towarów niekiedy się do Europy 
wdziera. 2) Rozszerzeniu się jej zapobiedz jedynie można ścisłem odosobnieniem 
chorych. 3) Z pośród przypadów ostateczna bezsilność przy braku wszelkich 
innych pojaw ów jest najpospolitsza i najniebezpieczniejsza. 4) Inne zjawi­
ska dżumy są nader różne, a zawńsły głównie od osobniczych stosunków.
5) Z pośród przesileń dżumy wystąpienie i wczesne dojrzewanie d y m i e n i e  
jest najpomyślniejsze i niekiedy samo wystarcza do uzdrowienia. 6) Obok 
dymienie mają wagę wielką przesilne, ciągłe, umiarkowane poty, acz nie 
są konieczne do wyleczenia. 7) Dojrzewaniu dymienie sprzyjają najbardziej 
lekko drażniące przyparki (kataplazmy). 8) Często udaje się rozdzielić po­
myślnie dymienice miejscowem użyciem wyskoku kamforowego. 9) Na po­
czątku choroby wymioty bąć dobrowolne, bąć wywołane Ipeką bywają zba­
wienne. 10) Do sprowadzenia potów przesilnych wystarcza ciepłe zachowa­
nie się i najłagodniejsze leki napotne. 11) Wszystkie środki napotne rozpa­
lające mianowicie dryjakiew (tkeriacum) są szkodliwo. 12) Puszczać krwi 
w dżumie nigdy nic należy; nawet u krwistych opoźniało to wyzdrowienie. 
W e wszystkich innych razach w prost szkodzi. 13) Na trupach zadżumionych 
napotykają się najczęściej owrzodzenia żołądka, przy Studzienice na błonie 
śluzowńj jelit, w gruczołach kreskowych, na otrzewny, wątrobie,, płucach 
sercu, niekiedy wągliki w żołądku, w męcherzu i t. d.

Nie możemy pominąć wzmianki, iż w nowszym czasie odróżniono, 
zwłaszcza angielscy lekarze, P e  a r  son i F r a n c i s  a za nimi A u g  Hi r s c h*)  
od opisanej wyżej D ż u m y  dy mi  e n i  c z n e j ,  D ż u m ę  i n d y j s k ą ,  którą za­
częto dopiero naukowo postrzegać w7 r. 1815, a opisano dokładniej skutkiem 
późniejszych wybuchów w r. 1836 i 1850. Siedzibą jej są I n d y j e  w s c h o ­
d n i e  a znamionującem zjawiskiem, wyątępującem zaraz z początku, jest z a ­
p a l e n i e  p ł u c ;  śmiercią kończy się zwykle, już 2-go lub 3-go dnia a wte­
dy nie bywa dymienie, które się później dopiero rozwijają. Aug. H i r s c h  
domniemywa się, iż straszna owa ś m i e r ć  c z a r n a  w stuleciu 14-tem była 
podobną postacią dżumy. Jednakże w późniejszych czasach nie ma śladu, 
aby się po za granice swej ojczyzny indyjskiej rozpostarła. Zrazu mniemano, 
że obecny wybuch w W etlance do tej postaci odnieść należy; wszakże pro­
tokół urzędowry komisyi lekarskiej spółnarodowej, do której należy także 
nasz B i e s i a d e c k i ,  spisany dnia 8 Marca r. b. świadczy wyraźnie, że tym 
razem rozchodzi się o d ż u m ę  d y m i e n i c z n ą  tak zwaną l e w a n t y ń s k ą  
a nie i n d y j s l t ą .

*) Haeser Gesch. d. epid. K rankh. 539.
**) H andb . d, h isto r. geogr, P a th o l. t. I  str. 209,
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K R O N IK A  I  ROZMAITOŚCI.

K raków , dnia  15 K w ietn ia. —• R ed ak to r P rzeg ląd u  L ekarsk iego  (Nr. 14-. r. b.) 
do p atrzy ł się s c h i z m y  w spraw ach  dżum ow ych w ło n ie  naszej red ak cy i. N ie chcąc dać 
pow odu do zgorszenia w tej m atery i, pospieszam y z ogłoszeniem  zgodnego naszego w y ­
z n a n i a  naukow ego w kw estyi p rak ty czn e j tym  razem  poruszonej.

N ajprzód  o i s t n i e n i u  d ż u m y  sta ra liśm y  się podaw ać o ile m ożna by ło  bezstron ­
ne w iadom ości, i d la te g o , ja k  P rzegl. L ek . słuszn ie  p rzyznaje, w Nr. 7. D w utygodnika 
przedm iotow o stw ierdziliśm y: że dżum a na te raz  w ygasła  w gub. A s tra ch a ń sk ie j. Nie idzie 
jed n ak że  za tem , ażeby ju ż  w cale nie trzeb a  by ło  się obaw iać je j w y b u c h u  w Rosyi, 
a  n astęp n ie , rozszerzenia się do k ra jów  sąsiednich . Słusznie też bezim ien n y  nasz k o re ­
spondent w ytyka, że tego rodzaju  uspokojenie pociągnęło za sobą ju ż  n ieraz  srogi zawód, 
ja k  tego p rzy k ład y  w yczytać m ożna w dziejach dżum y, n. p. w rozpraw ie  P ro f. O e t j i n -  
g e r a ,  d ruku jącej się w naszóm  piśm ie.

Z tego powodu nie w ypieram y się zarzu tu  l o im o f o b i i ,  k tó ry  nam  czyni Przegl. 
L ek. choroba ta , jeżeli n ie  zbyt daleko posunięta, je s t raczej zbaw ien n a , n iż szkodliw a; 
albow iem  w m iernym  stopniu je s t bodźcem do czynności zabezpieczającej od grożącego 
niebezpieczeństw a. Owszem, gdyby się dało , radzibyśm y ją  zaszczepić, zw łaszcza w ła śc i­
cielom  domów n iedbałym  o czystość i porządek i radzcora m iejskim , o t  k tó rych  za ­
leży  p rzyznan ie  funduszów- n iezbędnych na w szelkie sku teczne środki san ita rne . Iled ak - 
cy ja  D w utygodnika  zatem , w edług  zasady „venien.li orcurite m o rb o ,u zgodnie sądz iła  
i sądzi, że pożądaną rzeczą by ło  ustanow ien ie  k om ite tu  dżumowego. M niejsza o nazw i- 
sko tegoż, bo naw et p ierw otnie  b y ła  o tem  m owa, żeby go nie nazyw ać dżum ow ym ; ale 
o rzecz nam  idzie, to jes t, żeby kom isy ja  sa n ita rn a  n ie  w ystępow ała, jak  la t  poprzednich, 
z pow odu d u ru  osutkow ego lub pow rotnego, dopiero w tedy , gdy już  ep idem ija w y b uch łe , 
ale  zaw czasu. "W czynnościach  takiego kom ite tu  je s t  możliwą i pożądaną pew na d ro g a  
p o śred n ia  m iędzy tem , do czego P rzeg ląd  L ek a rsk i m a w stręt, k tórybyśm y p r o g r a m a -  
t o f o b i j ą  nazw ali, a suchym  schem atyzm em  ru ty n y  fizykaekiej. P rogram y i p ro jek ty  są 
idealizm em , p ra k ty k a  urzędu  zdrow otnego — realizm em .

Z um iejętnego zestaw ien ia  tycli żywiołów pow stać m ogą dopiero środki san ita rn e  
skuteczne, do którycli a to li po trzeba  jeszcze dwóclt czynników , m ianow icie funduszu  na 
po trzebne w y d a tk i i ludzi chętnych  do pracy. Tych osta tn ich , o ile  nam  się zdaje, nie 
b ra k  je s t  w kom isyi san ita rn e j; bardzo stosownem  m iędzy innem i w ydaw ało  nam  się zu­
ży tkow anie  tych  sił kom isyi do uskuteczn ien ia  rew izyi san ita rn e j m iasta  i to n ie  jed n o ­
razow ej, lecz pow tarzanej w ed łu g  potrzeby.

N areszcie  co się tyczy sam ego ju ż  k o m i t e t u  d ż u m o w e g o  w io n ie  kom isyi san i­
ta rn e j, zaw iązanego na  posiedzeniu  dn ia  15 L utego r. b. a  rozw iązanego w dn iu  11 M a r­
ca  r. b., w sam ej rzeczy zachodziła  różnica zdań  m iędzy red ak to ram i D w utygodnika, gdy 
jed en , p rzy g ląd ając  się rzeczy z bliska, n ie w idz ia ł powodu op ierać  się jego  rozw iązaniu; 
d rug i zaś, k tó ry , z powodu słabości, n ie  b y ł n a  tych posiedzeniach kom isyi, m niem ał 
zgodnie z bezim iennym  korespodentem  naszym , że k ro k  ten  b y ł zbyt pośpieszny. W  tym  
względzie jednakże  R edakcy ja  całk iem  się zgadza, że n iek tó re  z czynności rozpoczętych 
przez b . k o m ite t dżum ow y, pow inny być w ten lub  w inny- sposób w y trw ale  da le j p ro ­
w adzone, i że czyto obszerny program  czynności, czyto d robny p ro jek t szczegółow y, w ię ­
kszą m a w sp raw ach  san ita rn y ch  m iasta  w artość, aniżeli wnioski u jem ne n iek tó rych  
członków , k tó ry ch  sceptycyzm , udzie lając  się innym  członkom  kom isyi sa n ita rn e j, zam iast 
ich  pobudzać do pracy, zachęca raczej do w ygodnego fa r niente.



l i s  ....

Z końcem  M arca przeniesiono chorych ze szp ita la  Św. D ucha do szp ita la  św. 
Ł azarza  a  m ianowicie: ob łąkanych  pomieszczono obecnie w nowo wystaw ionym  zak ładzie  
d la  o b łąkanych , oddzia ł chorób w enerycznych i skórnych  w raz z oddziałem  ch iru rg icz ­
nym oraz położniczym  pom ieszczono w zabudow aniach dawnego szp ita la  Św. Ł azarza  
stosow nie przerobionych) a  oba Oddziały w ew nętrzne znalaz ły  pom ieszczenie w nowo w y­
staw ionym  bu d y n k u  szpitalnym , w k tórym  prócz tego m ieści się zarząd  szpita la . Prócz 
tego m iędzy kościołem  Św. Ł azarza  a nowo w ystaw ionym  zabudow aniem  .szpitalnym  
znajdu je  się b u dynek  gospodarczy zaw ierający  kuchnię , p ra ln ię  i ła z ien k i, W ew nętrzne 
w ykończenie tego ostatniego b u dynku  w łaśnie dokonyw a się obecnie.

A m s t e r d a m .  Od potow y S tycznia  rb. prof. F o r s t e r  m iewa na  tu tejszym  U n i­
w e rsy tec ie /w y k ła d y  liigijeny. Ody gotową będzie jego pracow nia, k tó rą  u rządzą  obecnie 
p row izorycznie, w y k ład ać  będzie k u rs p rak tyczny  pa wzór nm icliowskiego, nastąp i to z po­
czątkiem  M aja rb.

S t u & tg a r d t .  N iem ieckie stow arzyszenie ochrony zdrow ia publicznego odbędzie 
tu  swój zjazd w bieżącym  roku, a jed en  z przedmiotów- rozpraw  stanow ić będą środki 
ochronne przeciw  zaw leczeniu chorób zakaźnych.

B e r l i n .  P a rlam en t Cesarstw a 'N iem ieckiego uchw alił w d n iu  25 M arca r. b. 
812.000 m arek  na  zakup  domu d la  państw ow ego U rzędu zdrowotnego. W  dniach  
zaś 1 i 2 K w ietn ia  rb. obradow ał p a rlam en t nad ustaw ą o fałszow aniu  pokarm ów .

B e r n o .  U stanowiono tu  kom isyję san ita rn ą  przy Rządzie związkowym  z 5 człon­
ków złażoną.

B a r j ż -  W ydział lek a rsk i p rzyznał Dr. P r o u s t  nagrodę ż fundacy i C lia teau- 
y ilh ird a  w kwocie 1000 fr. za dzieło: Tniile <t'liyijiene, a zaszczytną w zm iankę Dr. L a c a s -  
s a g n e  za konferency je  z m edycyny sądowej.

Międzynarodowe stowarzyszenie  dla wody do picia utwor/.oiiem zostało przy  spo­
sobności m iędzynarodow ego kongresu  k igijeniczneęo w Paryżu . P rezydentem  honorowym  
tego Stow arzyszenia je s t  znany  h ig ijęn ista  ang ielsk i E d w in  Cli a d  w ile, a  rzeczyw istym  G u­
b i  er. Zadaniem  tego stow arzyszenia m a być zwrócenie uwagi Rządów n a  stan wody do 
p icia  w różnych k ra jach . Z higijouistów  niem ieckich na leżą do tego Stow arzyszenia lo_ 
karz  jen c ra ln y  Dr. K o tli,  Dr. W a s s  e r f  u h r, i P io f. Dr. R c c la m . (I). in. IV. 1879 iV 4,1

S T A T Y S T Y K A

Ruch chorych w szpitalach w roku 1877.
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Dżuma. Dziś u sp ak a ja jące  ty lko  w iadomości m am y do zap isan ia . P rzypadek , k tó ­
ry, ja k  donieśliśm y w poprzednim  K rze zd arzy ł się 21 z. m. w AYetlijance, zakończył 
się w yzdrow ieniem  i n ie s ta ł się nowym  ogniskiem  zarazy, czego się m ożna by ło  obawiać.

Członkow ie kom isyi m iędzynarodow ej pow racają ju ż  z swej w ypraw y. D oniesieniam i 
uspokoili już  oni R ządy ta k  dalece, że w Kiem czech i A ustry i cofnięto ju ż  zakazy ogranicza­
jące  przewóz towarów. W  Cesarstw ie niem ieckim  k rok i zarządzone rozporządzeniem  m i­
n isterstw a z d. 20 Lutego rb . znajdow ać m ają zastosow anie n ad al jed y n ie  do tow arów  
przyw ożonych z portów  rosy jsk ich  m orza Czarnego i Azowskiego.

W  A ustry i zaś ogłoszono następny re sk ry p t m inisterstw a:
R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  s k a r b u  i h a n d l u  

z d. 8 K w i e t n i a  1879 odnoszące się do ogran iczen ia  zakazu  przyw ozu i przewozu to ­
warów, w ydanego pod d. 1 Lutego 1879 L. 15 D. P . P . z powodu niebezpieczeństw a dżu­
my panującej w Rosyi.

R ozporządzenie m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych, sk a rb u  i h an d lu  z d. 1 L u te ­
go rb. L. 15 D. P . P ., dotyczące zakazu  przyw ozu i przewozu w ielu  gatunków  towarów 
z Rosyi, znosi się n in iejszym  po porozum ieniu  z król. w ęgierskim  R ządem ; jednakow oż 
utrzym uje się  jeszcze aż do dalszego rozporządzenia zakaz przyw ozu i przew ozu używ a­
nej b ielizny  i pościeli, używ anej odzieży, oraz szm at i gałganów  w szelkiego rodzaju.

R ozporządzeniem  m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych, sk a rb u  i h an d lu  z d. 7 C zer­
w ca 1878 L . 50 D. P . P . wydany,' a  rozporządzeniem  z d. 1 L utego 1879 L. 15 D. P . P . 
ty lko  co do państw a N iem iecidego zniesiony zakaz przyw ozu i przew ozu p ierza , znosi 
się niniejszem  także d la  całego okręgu celnego austro-w ęgierskiego i d a lm ack ięg o .

K iniojsze rozporządzenie obow iązuje od d n ia  ogłoszenia.
T a f f o  w r. C h l u m e c k y  w r. P r  e t  i s w r.

Równocześnie zw inięte zostały  ekspozytury  san ita rno -po liey jne  ustanow ione w Szcza­
kowej, B rodach, Podw ołoczyskach, B ełżcu, Skale  i H usia tyn ie . U staje również od dn ia  

9 bm. d ez in ftk cy ja  sukni i pakunków  podróżnych przybyw ających  z R osyi. W aru n ek , 
aby p rzybyw ający  z Rosyi m ieli na paszportach  pośw iadczone, iż w osta tn ich  20 dniach 
znajdow ali się w okolicach riiepodejrzanycli pozostał jeszcze obow iązu jącym .

W  gubern ii a strach ań sk ie j m ożna uw ażać dżumę za w ygasłą. O in n y ch  okolicach 
R osy i n ie m a doniesień, aby gdzieś po jaw iła  się dżum a, a  co do ty ch  okolic, o k tó rych  
p isa liśm y  w poprzednim  K rze, że p an u ją  w n ich  choroby podejrzane, dzienn ik i n ie po­
dają  bliższych szczegółów.

L E K A R S K A .

Ruch chorych w szpitalach w roku 1877.
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Śmiertelność w W rocławiu w ciągu roku 1878. Z m arło  ogółem  8-230 osób (30-8 
•z 1000 m ieszk.) W  ciągu pierw szego roku  życia zm arło  2.436 (38’170/ob J °  piątego ro k u  życia 
4.312 (52-40ÓO w szystk ich  zm arłych). Co do przyczyn śm ierci to 12'56°'.o p rzy p ad a  n a  b ie­
gunki i n ieżyt je lit, 8-050!o na  gruźlicę 6-15°!o na zapalenie  płuc i k rtan i, l -53°lo na płonicę; 
(na odrę n ik t n ie u m arł) l'29Qo na dyfteryję, 1.28°'o na  d u r brzuszny, 0-37° o d u r p lam i­
sty, a 0-280!o na gorączkę połogową.

SPIIA W Y TO W ARZYST W LLK A1!SKI ( J [

Związek Tow. Lek. rakuskich.
Otrzymaliśmy z Prezydyjuin Związku Tow. Lek. rak. następujące do­

niesienie:
U r u c h o m i e n i  l e k a r z e  r e z e r w o w i  w B o ś n i i .  Jak  wiadomo W ydział 

wykonawczy Związku Tow. Lek. rak. zaniósł do Ministerstwa wojny pety- 
cyję o uwolnienie lekarzy c. k. rezerwy znajdujących się w Bośnii. C. k. Mi­
nisterstwo wojny odpowiedziało obecnie na tę petycyję W ydziału wykonaw­
czego, podając do wiadomości, że w ciągu Kwietnia rb. znaczna liczba le­
karzy c. k. rezerwy uwolnioną zostanie. Uwolnienie wszystkich lekarzy 
c. k. rezerwy, do czynnej służby powołanych, na teraz ze względów wojsko­
wych nie jest możliwe. Jeżeli jednak nie zajdą, nadzwyczajne jakieś zdarzenia 
to państwowe Ministerstwo wojny będzie w stanie już w najbliższym czasie 
uwolnić ze służby czynnej w s z y s t k i c h  lekarzy c. k. rezerwy do służby tej 
powołanych.

Celem uczczenia 25 letniej rocznicy zaślubia JCMości S t o w a r z y s z e ­
ni e  l e k a r z y  w Do l n e j  A u s t r y i  postanowiło przyczynić się do wydania 
k s i ą ż k i  l u d o w e j  o n a u c e  z d r o w i a .

Z tego powodu rozpisuje konkurs o nagrodę 390 złr. za najlepszą pra­
cę dotąd nie ogłoszoną, a która najdalej po dzień 31 Grudnia rb. przesłaną 
zostanie do Prezydyjum Stowarzyszenia ( IYieditń YIII Piuristengasse 17).

Książ,k:i, ta ma zawierać najpotrzebniejsze szczegóły z anatomii ludzkiej 
dalej wiadomości z fizyologii i higijeny, które byłoby pożądanem, aby lud 
znał przedstawione w przystępnej formie (względnie z rycinami).Praca ta obję­
tości mniej więcej 15 arkuszy druku, winna być po niemiecku napisaną.

Tak rękopisy ubiegających się, jak  koperty zawierające ich nazwisko, 
a które dopiero po przyznaniu nagrody otwarte zostaną, winny być opatrzo­
ne jednakiem godłem. Prace nie uwieńczone nagrodą wraz z nicrozpieczę- 
towanemi kopertami zostaną autorom za wymienieniem godła zwrócone.

Stowarzyszenie zastrzega sobie bliższe postanowienia co do wydania 
i nakładu, zrzeka się jednak z góry wszelkich materyjalnych korzyści na 
rzecz autora pracy nagrodzonej.

Zarząd Stowarzyszenia wybrał na sędziów: Radcę dworu Dra Karo­
la L a n g e r a  Prof. anatomii w Uniw. AVied. Dra Józefa N o w a k a  prof. 
nadzwycz. higijeny w tymże Uniw. i Radzcę zdrowia Dra Andrzeja W i- 
t l a c i l a .

AViedeń w Marcu 1879.
Zarząd

Stowarzyszenia lekarzy w Dolnej Austryi.
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M E D Y C Y N A  S Ą D O W A .

Śmierć z przekrwienia mózgu i płuc u pijaka, przypisywana gwałtom  
zewnętrznym.

P rzy p ad ek  sądow o-lekarsk i opisał P rof. Dr. J a n i k o w s k i .

Jan  M. policyjant w miasteczku N. lat 45 liczący, zdrów i silny, nało­
gowi pijaństwa oddany, w dniu 24 Lutego 18** znajdował się w kancelaryi 
urzędowej do godz. 8 wieczorem. Potem, zjadłszy kolacyję, wyszedł na mia­
sto winszować kilku osobom z powodu zaczynających się zapust, za co czę­
stowany był wódką i ciastem. Po godzinie 10-tej wrócił do kancelaryi.
0  godz. 11 jeden ze świadków widział go leżącego przy domu Józefa O. tak, 
iż głowa przytykała do ściany domu i zdawało się temuż śwadkowi, że był 
pijany. Ubranie Jana M. dnia tego składało się z surduta przechodzonego 
ale jeszcze dość dobrego, ze spodni, płaszcza i czapki. W  nocy tegoż dnia 
temperatura powietrza wynosiła 3'/., stopnia zimna i wiał w iatr wschodni.

Nazajutrz zrana o godz. 7 znaleziono Jana M. już nieżywego, leżącego 
na rynku na wznak przy domu Anny A. w ten sposób, że nogi zwrócone 
były ku drzwiom domu. Na głowie nie miał czapki; twarz była krwią zbro­
czona i błotem powalana, w nosie i w ustach jego znajdowała się krew 
zsiadła; spodnie były do kolan spuszczone; but z lewej nogi ściągnięty leżał 
opodal od ciała; cała odzież była błotem powalana, zakrwawiona, podarta; 
na 4 stopy od progu drzwi, przy których leżały zwłoki Jana M., znajdowa­
ła  się znaczna ilość krwi, zajmująca powierzchnię równą talerzowi; w innym 
znowu miejscu, na dwie stopy od] progu, była także krew lecz w mniejszej 
ilości; a prócz tego widziano też ślady jej za węgłem domu; płaszcz zmarłe­
go leżał pod ścianą domu.

Trzech śwadków zeznało pod przysięgą, że przechodząc zrana o godz. 6 
około domu, gdzie ciało Jana M. leżało, nie widzieli tam żadnego trupa.

Oględziny sądowo-lekarskie dopełnione w d. 27 Lutego, przez Dra A.
1 chirurga B., wykazały co następuje:

Zwłoki Jana M. ubrane były w surdut stary, z tyłu podarty, w ka­
mizelkę i koszulę porozrywaną i w spodnie sukienne, do kolan ściągnięte, 
błotem powalane; prócz tego na jednej tylko nodze był but.

Szyja była krótka, twarz nabrzmiała, powalana krwią, której ślady 
znajdowały się także w nosie i w ustach; na prawem policzku widzieć się 
dawała plama czerwona do dwóch cali szeroka; druga plama ciemno czer­
wona, na cal długa, zajmowała nos; trzecia znajdowała się pod nosem; 
a prócz tego było ich jeszcze trzy na czole ze strony prawej; w miejscach 
tych za nacięciem były drobne wybroczyny w skórze. Uszy i kark miały 
barwę siną. Na klatce piersiowej ze strony prawej było kilka plam sinych 
i zadrapań skóry, a ze strony lewej trzy zadrapania podłużne. Na ramieniu 
i przedramieniu prawem, znajdowały się także sińce i podrapania skóry; 
całe ramię lewe było zasiniało i podrapane; widziano też sińce na obu ko­
lanach, na udzie prawem i na goleni prawej. Sińce na klatce piersiowej 
i na odnogach okazywały za nacięciem wybroczyny nie głęboko w tkankę
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podskórną sięgające. W  otworze stolcowym była wypadnięta kiszka odclio- 
dowa wielkości pięści, barwy czerwonej.

Powierzchnia wewnętrzna powłok czaszkowych w miejscu odpowiada- 
jącem kościom skroniowym była sina; naczynia krwionośne opon mózgowych 
i samego mózgu, znaleziono krwią nadzwyczaj przepełnione; na podstawie 
czaszki, po wyjęciu mózgu, było około '/2 uncyi krwi ciemnej płynnej.

P łuca barwy ciemno różowej, sprężyste, wypełnione były krwią pie­
nistą, ciemno czerwoną: prawe było do żeber przyrośnięte. Serce tłuszczeni 
obficie pokryte, zawierało skrzepy krwawe w obu połowach. W żołądku, 
którego treść papkowata wydawała woń kwaśną, nieco wyskokową, błona 
śluzowa była zgrubiała, mocno pofałdowana, szarawa, a w dnie żołądka 
ciemno czerwona, gęstym śluzem wszędzie pokryta. W ątroba powiększona, 
nieco stłuszczona; kiszka odchodowa wypadnięta okazywała ślady przewle­
kłego przek;wienia; w innych trzewach nic nie zwykłego nie znaleziono.

Zdaniem obducentów, .Jan M. umarł na apopleksyję mózgową, do któ­
rej przyczyniły się urazy zewnętrzne, jakkolwiek nie można ich zaliczyć
do ciężkich uszkodzeń.

Lekarze wezwani do rozprawy końcowej Dr. C. i chirurg D. orzekli: 
• że śmierć Jana M. nastąpiła, albo ze wstrząśnienia mózgu wskutek urazu 
wywartego na czaszkę, o którym świadczą sińce znalezione na głowie; albo 
z udaru mózgowego, który wywołały: pobicie Jana M. w nocy, wystawienie 
go na wpływ zimnego powietrza, tudzież stan upojenia, w którym się wtedy 
znajdował.

Sąd z powodu sprzeczności zdań udał się jeszcze do Wydziału lekar­
skiego Uniw. Jag., którego orzeczenie było następujące:

I. Przy oględzinach sądowych zwłok Jana M. znaleziono naczynia 
krwionośne opon mózgowych i samego mózgowia nadzwyczaj krwią przepeł­
nione, przyczem płuca także były krwią ciemną napełnione; najbliższą za­
tem przyczyną śmierci Jana M. było przekrwienie mózgu i płuc.

II. Do takiego rodzaju śmierci był on usposobiony, jako krępo zbu­
dowany, krótką szyję mający i nałogowi pijaństwa oddany. Nałogu tego, 
oprócz zeznań świadków, dowodzą zmiany w żołądku, tj. nieżyt przewłoczny 
tegoż i stłuszczenie wątroby.

III. Za jedyną przyczynę powodową udaru mózgowego i przekrwie­
nia płuc Jana M., nie można uważać uszkodzeń ciała doznanych przez
niego przed śmiercią, a których dowodzą sińce i podrapania, opisane w wy­
wodzie oględzin, tudzież podarta odzież Jana M.; wszystkie bowiem te uszko­
dzenia były mało znaczące i żadne z nich do cięższych uszkodzeń policzyć 
się nie da.

Zebrało się tu więcej przyczyn powodowych, któremi mianowicie b y ły : 
stan opojenia Jana M. av nocy dnia 24 Lutego, bicie się i szamotanie
z osobami, których jednak śledztwo sądowe nie wykryło; nareszcie, po
zmęczeniu się przez to szamotanie, wpływ powietrza zimnego.

Stanu opojenia Jana M. domyślać się każe treść żołądka, woni kwaśnej 
nieco wyskokowej i przekrwienie błony tegoż in fundo ventriculi.

Szamotania się jego i bicia w tym stanie, dowodzą liczne sińce i po­
drapania na różnych częściach ciałe jego dostrzeżone, tudzież podarta odzież, 
która przed wieczorem była jeszcze cała.

Nareszcie co się tyczy zimna, wiatr wschodni, przy 3'/*° zimna, dzia­
łając na człowieka pijanego i szamotaniem się zmęczonego, powiększyć mu­
siał i tak znaczny napływ krwi do głowy i stal się przez to przyczyną przy­
śpieszającą rodzaj śmierci wyżej wzmiankowany.

IV. Rzeczą jest prawdopodobną, że śmierć ta zaskoczyła Jana M. 
w tem samem miejscu, w którem go zrana d. 25 Lutego znaleziono. Prze­
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mawia zatem znaczna ilość krwi, z nosa prawdopodobnie pochodzącej, któ­
rą w bliskości zwłok w kilku miejscach widziano.

Nakoniec okoliczność ta, iż płaszcz Jana M. leżał pod ścianą domu, 
a spodnie znaleziono do kolan spuszczone, da się w ten sposób wyjaśnić, że 
Jan M., mając opadnięcie kiszki odehodowej, doznawał przed śmiercią par- 
reia na stolec i chciał potrzebie tej naturalnej zadość uczynić.

DROBIAZGI SĄDOW O - L EK A R SK IE .

* Z powodu dwojga zwłok wydobytych z rzeki a bardzo już  nadw erężonych, prof.
E. H ofm ann w W iedniu  czyni m iędzy inni n i następu jące  uw agi co do spraw dzan ia  toż­
sam ości i co do tłuszczow ośku.

a) T o ż s a m o ś ć  jednego z trupów  stw ierdzono na zasadzie kw itku , k tó ry  się dobrze
przechow ał w portm onetce w częściach m iękkich tru p a, wydobytych z m iednicy tegoż. Ztąd 
w yn ika  ta  p rosta  przestroga, ażeby w podobnych p rzypadkach , ja k  n a js ta ranń ić j p rze­
szukiw ać m iazgę części m iękkich , choćby na pozór nie w ielkiego m ożna się by ło  ztąd 
spodziew ać sk u tk u ;

b) co do t ł  u s z c z o  w o s k  u udipncire to wbrew' daw niejszem u tłum aczeniu , wred ług  
k tórego tenże m ia ł pow staw ać z p rzeistoczenia pośm iertnego z rozm aitych części m iękkich 
osobliwie zaś m ięśni, Dr. II. m niem a, że ta isto ta  pow staje ty lk o  ze zm ydleuia tłuszczu 
w' zw łokach; a  zdanie to op iera  na p rzyk ładzie  czerpanym  ze zw łok w ydobytych z wody, 
gdzie tłuszczow osk na k sz ta łt luźnej pow łoki zajm ow ał m iejsce odpow iadające tkance  
tłuszczow ej podskórnej, próżny zaś przestw ór m iędzy tą  w arstw ą; a  kośćm i rurkow atem i 
poprzegradzany  szczątkam i błon śeięgnistych przem aw ia ł za tem , że m ięśnie, k tó re  tam  
się przed tem znajdow ały, u legły  prędszem u zniszczeniu przez zgnicie. (W ien. Me.d. Wo- 
clieiischr. 1879, jY.Y. 5- 7).

* Komisyja sądow o-lekarska  Tow. lek- k rakowskiego o dbyła  w dn iu  21 M arca rb. 
p ierw sze posiedzenie, na  k tórćm :

1) Prof. Dr. B o j a r s k i  m ia ł rzecz o stosunku znawców lek arsk ich  do sądu.
2) Prof. Dr. B l u m e n s t o k  s treśc ił a r ty k u ł  prof. H o f m a n  n a  z W iedn ia  o dwóch 

tru p ach  w ydobytych z wody. (Obacz powyżej w zm iankę o tym a rtyku le). W  d y sk u s ji 
nad tym  przedm iotem  Dr. S c i b o r o w s k i  do łączy ł uw agi o t ł u s z c z o w o s k u  otrzym anym  
z c ia ł zw ierzęcych podług  dośw iadczeń H a r t ,k o l a .  A u to r ten ro b ił dośw iadczenia 
w następu jący  sposób: b ra ł całe  c ia ła  zwierzęce lub  ich części i pozostaw iał przez czas 
dłuższy zanurzone w wodzie stojącej lub  bieżącej zam knięte w skrzyn iach  drew nianych , 
k tó ry ch  ściany m ia ły  liczne . drobne o tw orki, przez któro w oda przep ływ ać m ogła. W y­
n ik  dośw iadczeń jego by ł ta k i:  śc ierw a zakopane w ziem i suchej w cale się n ie zm ieniły  
w tłuszczow osk, a tłuszcz p ierw otn ie  znajdu jący  się w tychże u leg a ł zgn iliźn ie, zam ie­
n iając  się w rodzaj m y d ła  /nieznośnej woni. W  razie  zan u rzen ia  w wodzie przez czas 
od 1 do 3-ch la t  całe  praw ie ścierw o przechodziło  w tłuszczow osk; najp ierw ej zm ianie 
tćj p o d legał mózg i trzew a a  zw łaszcza je li ta , później m ięśn ie , ścięgna,' w iężad ła , ch rząst­
ki, kości ty lk o  w tedy, jeżeli ścierw o pochodziło  z m łodego zw ierzęcia; kości zo zw ierząt 
starszych w cale zm ianie tćj n ie  pod legają. C iała  i ścierw a zanurzone w wodzie stojącej 
z am ien iały  się całkow icie w tłuszczow osk w cale n ic n a  w adze n ic  tracąc , a czasem n a ­
w et więcej w ażyły, zanurzone w wodzie bieżącej trac iły  od 10 do 15%- Tłuszczowosk 
otrzym any z c ia ł zanurzonych w wodzie bieżącej je s t b ia ły , zaś w wodzie stojącej jes t 
żółty, i w ydaje woń n iem iłą , k tó rą  może u trac ić  przez zanurzenie go w wodzie bjeźąęćj.
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Ciekaw ą rzeczą je s t dalej to, że p rzem iana ta  n astępu je  w tedy, jeże li c ia ła  te w raz ze 
skórą  b y ły  zanurzone, bo odarte  ze skó ry  przechodzą także w tłuszozow osk a le  ty lko  
w części, w iększa część bowiem ginie sp łu k a n a  w odą; ja k  się zdaje p rzem iana  ta  postę­
pu je  od w ew nątrz ku  zew nątrz.

3) T e n ż e  odczy tał lis t kolegi z prow incyi, użalającego się n a  o b jaśn ien ia  u b liża ­
jące godności zaw odu lekarsk iego  (w „P rzeg lądzie  le k .“ sto i: „ in te rp e lacy je“, zapew nie 
m iało  być: „ in te rp re tacy je“) k tó re  w ładza k ra jow a do łączy ła  do resk ry p tu  M inist. sp raw ied li­
wości z dn ia  21G rudnia  1878, L. 15,570. (Ob. „D w utygodnik" Nr. 3 r. b., str. 42). W  dys- 
kusy i P rof. B l u m e n s t o k  ob jaśn ił, że praw ie  w szystkie rozporządzen ia  m in iste ry ja lne , 
k tó re  w ostatn ich  la ta ch  n a  niekorzyść lekarzy  sądow ych w ydaw ano, |by ły  następstw em  
rekursów  przez k ilk u  kolegów  w k ra ju  zanoszonych aż do tej najw yższej in stan cy i, że 
więc sk u tek  w prost przeciw ny oczekiw aniu , a  co w iększa szkodliw y d la  w szystkich, po­
w inien być n au k ą , że n ie godzi się nużyć m in isterstw a spraw am i tak  drobiazgow em i. 
N astępn ie  n a  w niosek prof. B o j a r s k i e g o  i D ra  © C ib o r o w s k ie g o  uchw alono w przed­
m iocie wyż wspom nionych „ in te rp re tacy j"  uw łaczających  zawodow i lekarsk iem u  uczynić 
odpow iednie p rzedstaw ien ie  nowem u P rezydentow i Sądu wyższego, gdy tenże ju ż  będzie 
zam ianow any.

4) N a w niosek Prof. B l u m e n s t o k a  uchw alono prosić c. k. N am iestnictw o o to, 
aby ściśle b y ł w ykonyw any §. 9 rozporządzenia m in isterstw a spraw  wewn. i spraw iedl, 
z d. 28. S tycznia 1855 r. (Nr. 26. Dz. p. p.), w edle k tórego „przełożony gm iny w ystarać 
się pow inien jeszcze przed zejściem  się kom isyi o izbę jasn ą , obszerną, k tó rąby  w ra ­
zie z im na m ocnego opalić  można, tudzież zam ówić m a oprócz św iadków  sądow ych czło­
w ieka, zdatnego do pomocy przy oględzinach, jak o  też zarządzić w ogóle w szelkie od­
pow iednie p rzygotow ania," k tó ry to  przepis n iem al wszędzie pozostał m artw ą lite rą .

5) T e n ż e  .odczytał k ilk a  orzeczeń sądow o-lekarsk ieh , z k tó rem i się sp o tk a ł przy 
rozpraw ach  w tutejszym  sądzie, nie ty le  zajm ujących treścią, ile  raczej odznaczających 
się dziw ną budow ą, dowodzeniem  praw dziw ie scholastycznćm  i tendencyją  n ak ręcan ia  
zdań do uprzedzen ia  z góry powziętego, że orzeczenie tak  a nie inaczej w ypaść m usi, 
bez w zględu n a  to, że w y n ik  sekcyi za czem innem  przem aw ia.

6) W reszcie K om isyja n a  w niosek Przew odniczącego (Prof. B l u m e n s t o k a )  o b ra ła  
jego zastępcą kol. O b a l iń s k i e g o ,  oraz u ch w aliła  zaprosić n a  [członków prof. chem ii 
D ra  C z y r n i a ń s k i e g o  i prof. p raw a cyw ilnego D ra  Z a t o r s k i e g o .  (Pr&egl. lek.)

W IADO M OŚCI OSOBOW E. W y d z ia ł k rajow y m ianow ał w szp ita lu  Św. Ł azarza  
w  K rakow ie sekundary juszam i 1 k lasy : Dr. M aksym ilijana  K o h n a ,  Dr. J a n a  R o z n e r a i  
D r. T y tusa  W a s i l e w  s k i e g o ,  sekun d ary ju szam i 2 k lasy: Dr. L eona K o s s a k a ;  i Dr. W i­
k to ra  Ż e l a ż o w s k i e g o .

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Stanisław Janikowski.

Dr. M aurycy  Z eb ro w sk i
zawiadamia Szanownych Panów Kolegów, że tak jak  w roku zeszłym ordy­
nować będzie w Gleichenbergu (w Styryi) z początkiem maja r. b., a w mie­

siącach zimowych w Meranie.

T R E8C : O e t t i n g e r .  Dżum a w E urop ie  w stu leciu  bieżącóm  i p rzesz łem (dok .) — Kronika
i Rozmaitości. ■—*- Statystyka lekarska. — Spraw y tow arzystw  lek. Zw iązek Tow. lek . rak .
M edycyna sadowa. J a n ik o w s k i .  Śm ierć z p rzek rw ien ia  m ózgu i p łu c  u p ija k a  przy­
p isyw ana gw ałtom  zew nętrznym .— Drobiazgi sądowo-lekarskie. — W iadomości osobowe.

Nakładem Drów Grabowskiego i Janikow skiego. —W drukarni Pobudkiew icza w dzierżaw ie A. K oziausk ieęo ,


